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Co na koniec? Wiedza radosna? Koniec ma coś z mądrości p. Coelho: jest oczywisty i tak 

prawdziwy jak ból zęba. Dlatego: tylko początki i ruch, ruchem być, iść z sobą pod słońce

(znacie ten nakaz mistrzów cudzego rozwoju: stań przodem do słońca, cień będzie za 

tobą). Wszelkie mądrości, metafizyki, surrealizmy — według uznania — można. Liczy 

się to co zawsze (chwilowo na zawsze, jak w poezji): o to chodzi, żeby szło. Naprawdę 

radosne jest radosne, smutne smutne, obojętne mętne i słowami można by się zabawiać 

do woli, bo gdzie wola — tam droga! Ale bez ale. To jest naprawdę wiedza radująca 

w upalne, leniwe godziny: lepiej niech się żar leje niż żal. Miałem sen taki: śmiały

się do mnie kolory, uśmiechem, który niczego w zamian nie oczekiwał i nie czułem się zo-

bowiązany, zapragnąłem zbudzić się nieco później, ale na tyle wcześnie, żeby jeszcze zdą-

żyć posmakować ciepłego poranka i przed wszystkimi nadać dobrą wiadomość dnia.
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prosi o większą dozę abstrakcji, lepsza                    jest w melodii, dźwiękach ulotnych, 

niezapisanych. Ile już wieków przeszło                          i przyjdzie w opisie unosić się na 

powierzchni zdarzeń, przewidzeń,           odczuć, jak we mgle przedziwnej,

w słodkich oparach melancholii                                          stanów (nie-)dokonanych, tak po-

wszednich, że aż niezwykłych.                                         Bądźmy wyrozumiali, odrzućmy zaro-

zumiałość — pewnie ot i cała mądrość, jakiej użycza nam noc po najcięższym dniu. To 

życzenie radosne wysłane w świat okrutny. Piękne są złudzenia, piękni są pogodni lu-

dzie, wspaniale towarzyszy się tym, co odważnie budzą się i odważnie zasypiają. /mz
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